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  Vir­gi­nia Hol­lis ob­ję­ła się w pa­sie i wyj­rza­ła przez szy­bę czar­ne­go lin­col­na, któ­ry su­nął uli­ca­mi Chi­ca­go. Lu­dzie prze­my­ka­li po­śpiesz­nie, więk­szość przy­ci­ska­ła bro­dę do pier­si dla ochro­ny przed za­ci­na­ją­cym wia­trem. Wszyst­ko wy­glą­da­ło nor­mal­nie. Ot, ty­po­wy wie­czór.


  Ale nie dla Vir­gi­nii. Jej świat się za­wa­lił. Męż­czyź­ni, któ­rzy rano za­stu­ka­li do jej drzwi, nie żar­to­wa­li. Wzdy­cha­jąc, zer­k­nę­ła na swo­ją pro­stą czar­ną su­kien­kę i czar­ne szpil­ki. Ubra­ła się ele­ganc­ko. Mia­ła za­miar pro­sić swo­je­go sze­fa o po­moc, była go­to­wa bła­gać go na ko­la­nach. Do ni­ko­go in­ne­go nie mo­gła się zwró­cić.


  Ba­wiąc się ner­wo­wo sznu­rem sta­rych pe­reł, po­now­nie usi­ło­wa­ła sku­pić się na prze­chod­niach. Per­ły były je­dy­ną pa­miąt­ką, jaką zdo­ła­ła oca­lić po mat­ce. Wszyst­ko inne – sa­mo­cho­dy, an­ty­ki, dom – oj­ciec stra­cił.


  Nie zo­sta­ło mu nic. Nic oprócz cór­ki. A ona nie umia­ła się od nie­go od­ciąć ani za­po­mnieć o zbi­rach, któ­rzy rano ją od­wie­dzi­li. W koń­cu to był jej oj­ciec, jej je­dy­na ro­dzi­na. Daw­niej był biz­nes­me­nem, sza­no­wa­nym i po­dzi­wia­nym. A dziś…


  Nie mia­ła po­ję­cia, ile wy­no­si jego dług. Wie­dzia­ła tyl­ko, że ma mie­siąc, aby zdo­być sto ty­się­cy. W tym cza­sie zbi­ry zo­sta­wią ojca w spo­ko­ju. Oczy­wi­ście taka suma była kom­plet­nie poza jej za­się­giem, ale dla Mar­co­sa Al­len­de to nie jest wiel­ka kwo­ta.


  Ciar­ki prze­szły jej po ple­cach. Nie­któ­rzy po­wia­da­li, że przy­stoj­ny ma­ło­mów­ny Mar­cos był ni­czym Mi­das: wszyst­ko za­mie­niał w zło­to. Vir­gi­nia – jego asy­stent­ka od roku, a ra­czej jed­na z jego trzech asy­sten­tek – była skłon­na w to uwie­rzyć. Ku­pu­jąc upa­da­ją­ce fir­my, któ­re na­stęp­nie sta­wiał na nogi, Mar­cos Al­len­de zbu­do­wał im­pe­rium. Przy­ja­cie­le go po­dzi­wia­li, wro­go­wie przed nim drże­li. Są­dząc po licz­bie te­le­fo­nów, ja­kie od­bie­rał od miesz­ka­nek Chi­ca­go, ko­bie­ty za nim prze­pa­da­ły. W Vir­gi­nii wzbu­dzał emo­cje, do któ­rych wo­la­ła się nie przy­zna­wać.


  Co­dzien­nie, gdy przy­cho­dzi­ła do biu­ra, mie­rzył ją uważ­nie wzro­kiem. Sta­ra­ła się za­cho­wy­wać pro­fe­sjo­nal­nie; cza­sem, spe­szo­na, od­wra­ca­ła gło­wę. Mia­ła wra­że­nie, że Mar­cos roz­bie­ra ją ocza­mi. Nie­mal bała się zo­stać z nim sam na sam. Lecz dziś z wła­snej nie­przy­mu­szo­nej woli je­cha­ła do nie­go do domu.


  Po­czu­ła ukłu­cie w pier­si, kie­dy sa­mo­chód sta­nął przed jed­nym z naj­bar­dziej luk­su­so­wych bu­dyn­ków przy ru­chli­wej Mi­chi­gan Ave­nue. Po­dzię­ko­waw­szy kie­row­cy, wy­sia­dła i po paru kro­kach we­szła do prze­stron­ne­go holu. Uni­ka­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go z krę­cą­cy­mi się tam ludź­mi, skie­ro­wa­ła się w stro­nę win­dy.


  – Pan Al­len­de na pa­nią cze­ka – oznaj­mił win­dziarz. Wsu­nął kar­tę w gór­ny otwór, po czym cof­nął się.


  Drzwi się za­su­nę­ły. Vir­gi­nia wpa­try­wa­ła się w swo­je za­ma­za­ne od­bi­cie. Boże, spraw, by mi po­mógł, mo­dli­ła się w du­chu. Zro­bię wszyst­ko, cze­go ze­chce…


  Win­da sta­nę­ła, a drzwi roz­su­nę­ły się, uka­zu­jąc ogrom­ny ele­ganc­ko urzą­dzo­ny po­kój o czar­nej ka­mien­nej pod­ło­dze. Wej­ścia strze­gła para mo­sięż­nych po­są­gów, a na prze­ciw­le­głej ścia­nie wi­siał wiel­ki ob­raz olej­ny. Za­nim Vir­gi­nia zdo­ła­ła ogar­nąć resz­tę po­miesz­cze­nia, jej wzrok padł na bar, przy któ­rym stał Mar­cos, zwró­co­ny twa­rzą do okna. Z bi­ją­cym ser­cem po­stą­pi­ła krok na­przód.


  – Do­je­cha­łaś bez pro­ble­mu?


  Ni­ski ochry­pły głos brzmiał ła­god­nie, jak­by czło­wiek przy oknie dla ni­ko­go nie sta­no­wił za­gro­że­nia. Po­wie­trze było na­elek­try­zo­wa­ne.


  – Tak. Dzię­ku­ję, że przy­sła­łeś sa­mo­chód.


  Stą­pa­jąc po mięk­kim per­skim dy­wa­nie, po­de­szła bli­żej. Mar­cos nie od­wró­cił się. Może tak było le­piej, bo ile­kroć w biu­rze ich spoj­rze­nia się spo­ty­ka­ły, prze­ni­kał ją dreszcz. Mar­cos na­wet nie mu­siał się od­zy­wać, mó­wi­ły jego oczy. A ona wy­obra­ża­ła so­bie, co wy­ra­ża­ją.


  Te­raz była w miesz­ka­niu męż­czy­zny, o któ­rym cią­gle fan­ta­zjo­wa­ła, i przy­szła bła­gać go o po­moc.


  Nie­waż­ne, że wio­dła uczci­we ży­cie, że w porę pła­ci­ła ra­chun­ki, że uni­ka­ła kło­po­tów. To się nie li­czy­ło. Li­czył się oj­ciec. Musi zro­bić wszyst­ko, by go ura­to­wać. Mo­gła­by przy­siąc, że Mar­cos czy­tał w jej my­ślach, bo spy­tał szep­tem:


  – Masz pro­blem, Vir­gi­nio?


  Wciąż spo­glą­dał przez okno.


  – Chy­ba tak – po­wie­dzia­ła do jego ple­ców.


  – I przy­szłaś pro­sić mnie o po­moc?


  – Tak, bar­dzo jej po­trze­bu­ję – przy­zna­ła.


  Od­wró­cił się.


  – Ile?


  Ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej. Przez chwi­lę mil­cza­ła, za­fa­scy­no­wa­na, a za­ra­zem prze­ra­żo­na jego nie­sa­mo­wi­tym sek­sa­pi­lem. Z za­cie­ka­wie­niem wo­dził po niej wzro­kiem. Unio­sła dum­nie gło­wę. Zdra­dza­ły ją ręce, któ­re drża­ły.


  – Nie ocze­ku­ję cze­goś za nic. Chcia­łam cię pro­sić o za­licz­kę, a ra­czej po­życz­kę. Może mo­gła­bym ją ja­koś od­pra­co­wać, zo­sta­wać po go­dzi­nach…


  – Ślicz­nie wy­glą­dasz – rzekł, wpa­tru­jąc się w jej usta.


  Prze­szył ją dreszcz. Nie pod­nie­caj się, skar­ci­ła się w du­chu. Pew­nie na każ­dą ko­bie­tę tak pa­trzy.


  – Usi­łu­ję ze­brać… – urwa­ła, po czym zdo­by­wa­jąc się na od­wa­gę, do­koń­czy­ła: – sto ty­się­cy. – Czu­ła się upo­ko­rzo­na, pro­sząc męż­czy­znę o pie­nią­dze.


  – Tyl­ko tyle? – spy­tał ci­cho. Jak­by to było nic. Ot, drob­na suma. I dla nie­go, któ­ry miał mi­liar­dy, fak­tycz­nie to było nic. – Moż­na wie­dzieć, na co ich po­trze­bu­jesz?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Usta mu za­drża­ły, w ką­ci­kach oczu po­ja­wi­ły się zmarszcz­ki.


  – Nie zdra­dzisz mi?


  – Wo­la­ła­bym nie – szep­nę­ła. – Ja… chęt­nie się zre­wan­żu­ję… Mogę pra­co­wać po nocy. Mogę…


  Ro­ze­śmiał się. Chy­ba ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła, by się śmiał. Od­sta­wiw­szy szklan­kę na bar, ski­nął w stro­nę skó­rza­nych ka­nap.


  – Sia­daj.


  Usia­dła. Sztyw­no wy­pro­sto­wa­na ob­ser­wo­wa­ła jego ko­cie ru­chy. Jak to moż­li­we, aby tak wy­so­ki męż­czy­zna po­ru­szał się z taką gra­cją?


  – Kie­li­szek wina?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Na­lał dwa, je­den dla sie­bie, dru­gi dla niej.


  – Wy­pij.


  Ści­ska­jąc kie­li­szek, wpa­try­wa­ła się w mo­sięż­ną rzeź­bę przy wej­ściu i sta­ra­ła się nie od­dy­chać. Mar­cos pach­niał bo­sko, wodą o ko­rzen­nym, lek­ko piż­mo­wym za­pa­chu. Po chwi­li usiadł na dru­giej ka­na­pie. Pod roz­pię­tą ko­szu­lą wi­dać było ka­wa­łek śnia­de­go tor­su oraz lśnią­cy zło­ty krzy­żyk. Vir­gi­nię ku­si­ło, by wy­cią­gnąć rękę, spraw­dzić, czy jest zim­ny, czy na­grza­ny…


  Czu­jąc na so­bie spoj­rze­nie Mar­co­sa, unio­sła gło­wę.


  – Nie pi­jesz – rzekł, wska­zu­jąc na kie­li­szek.


  Po­słusz­nie wy­pi­ła łyk.


  – Mm, do­bre… Doj­rza­łe…


  – Czy kie­dy­kol­wiek cię ugry­złem?


  Nie­mal się za­krztu­si­ła. Do­pie­ro po chwi­li zo­ba­czy­ła uśmiech, iro­nicz­ny, lek­ko za­czep­ny.


  – Wi­dzę, że to dla cie­bie trud­ne.


  – Nie. Tak. – Boże, gdy­by tyl­ko wie­dział!


  Po­sta­wił kie­li­szek na sto­le, skrzy­żo­wał ręce na pier­si i oparł się wy­god­nie, jak­by za­mie­rzał obej­rzeć film.


  – Nie ufasz mi?


  Ser­ce jej za­bi­ło szyb­ciej. Hm, sza­no­wa­ła go, po­dzi­wia­ła, cza­sem się go bała. I… tak, ufa­ła mu. Z jej ob­ser­wa­cji wy­ni­ka­ło, że Mar­cos za­wsze sta­je w obro­nie swo­ich lu­dzi. Był ni­czym lew bro­nią­cy lwią­tek. Kie­dy Lind­say, asy­stent­ka nu­mer dwa, wpa­dła w de­pre­sję po na­ro­dzi­nach bliź­niąt, Mar­cos wy­na­jął dla niej ar­mię niań, a ją i jej męża wy­słał na Ha­wa­je w dru­gą po­dróż. Lind­say do dziś opo­wia­da­ła o po­by­cie na Maui.


  A kie­dy umarł mąż pani Ful­ler, ko­bie­ta wy­la­ła wię­cej łez, opo­wia­da­jąc o tym, ile Mar­cos zro­bił dla jej ro­dzi­ny, niż na po­grze­bie.


  – Ufam – od­par­ła, pa­trząc mu pro­sto w oczy. – Bar­dziej niż ko­mu­kol­wiek.


  Po­dra­pał się z na­my­słem po bro­dzie.


  – Mimo to nie chcesz mi po­wie­dzieć, na co po­trze­bu­jesz pie­nię­dzy?


  Nie tyle nie chcia­ła, co wsty­dzi­ła się.


  – Po­wie­dzia­ła­bym, gdy­by od tego za­le­ża­ło, czy mi je po­ży­czysz.


  Mar­cos wstał i wy­jął jej z ręki kie­li­szek.


  – Chodź ze mną.


  Dźwi­gnąw­szy się z ka­na­py, ru­szy­ła za nim. Ob­ser­wu­jąc ką­tem oka jego wy­so­ką syl­wet­kę, za­sta­na­wia­ła się, czy słusz­nie robi, oka­zu­jąc mu za­ufa­nie. Przy­gry­zła ner­wo­wo war­gę. Do­kąd ją pro­wa­dził? Przed ocza­mi prze­su­wa­ły się jej ob­ra­zy sze­ro­kie­go łóż­ka i po­grą­żo­nej w pół­mro­ku sy­pial­ni. Za­czer­wie­ni­ła się.


  Na koń­cu ko­ry­ta­rza Mar­cos otwo­rzył drzwi.


  – To twój ga­bi­net?


  – Tak. – Za­pa­lił świa­tło.


  Trzy z czte­rech ścian zaj­mo­wa­ły re­ga­ły, na pod­ło­dze le­żał tu­rec­ki dy­wan. Po­środ­ku biur­ka stał naj­now­szej ge­ne­ra­cji kom­pu­ter, obok za fo­te­lem pięć drew­nia­nych se­gre­ga­to­rów. W oczy rzu­cał się brak ozdób, zdjęć, ob­ra­zów, by nic nie od­cią­ga­ło uwa­gi od pra­cy.


  – Po­do­ba mi się – stwier­dzi­ła Vir­gi­nia.


  – Wiem o two­im ojcu.


  – Wiesz? – Od­wró­ci­ła się.


  – Tak. – Mar­cos wszedł do ga­bi­ne­tu, któ­ry na­gle jak­by się skur­czył. – W świe­cie, w któ­rym żyję, nie mogę so­bie po­zwo­lić na przy­pad­ko­we zna­jo­mo­ści. Mu­szę wie­dzieć, z kim mam do czy­nie­nia. Po­sia­dam in­for­ma­cje na te­mat każ­dej oso­by, któ­ra ze mną współ­pra­cu­je. Więc tak, wiem o two­im ojcu.


  Cie­ka­wa była, o czym jesz­cze miał in­for­ma­cje.


  – Dla­cze­go wcze­śniej do mnie nie przy­szłaś? – Od­su­nął fo­tel od biur­ka i opie­ra­jąc ręce o blat, przyj­rzał się jej spod zmru­żo­nych po­wiek. – Od daw­na jest uza­leż­nio­ny?


  – Pró­bo­wał… ze­rwać z ha­zar­dem, ale… – Ucie­ka­jąc wzro­kiem w bok, za­czę­ła po­pra­wiać książ­ki na pół­ce. – Stra­cił nad sobą kon­tro­lę – przy­zna­ła. – Gra o co­raz wyż­sze staw­ki. Ni­cze­go już nie ma. A mnie nie stać na spła­ca­nie jego dłu­gów.


  – Tyl­ko dla­te­go tu przy­szłaś?


  Od­wró­ci­ła się, za­sko­czo­na py­ta­niem. Przez mo­ment nie była w sta­nie od­dy­chać. Mar­cos wpa­try­wał się w nią in­ten­syw­nie, ni­czym wy­głod­nia­łe zwie­rzę. Po­czu­ła na­ra­sta­ją­ce pod­nie­ce­nie. Jesz­cze ża­den męż­czy­zna tak na nią nie pa­trzył.


  – Czy to je­dy­ny po­wód, Vir­gi­nio?


  Po­de­szła bli­żej na drżą­cych no­gach. Była jak w tran­sie.


  – T…tak.


  – Ni­cze­go wię­cej nie chcesz? Tyl­ko pie­nię­dzy?


  Z tru­dem od­dy­cha­ła. Z tru­dem my­śla­ła.


  – Nie, ni­cze­go wię­cej – od­par­ła. W gło­wie mia­ła mę­tlik. Bli­skość Mar­co­sa oraz jego spoj­rze­nie wy­trą­ci­ły ją z rów­no­wa­gi. – Po­mo­żesz mi? – za­py­ta­ła szep­tem, spe­szo­na, jak­by pro­si­ła go o po­ca­łu­nek.


  – Tak, po­mo­gę.


  Za­la­ła ją fala ulgi. Był ni­czym ry­cerz na bia­łym ko­niu.


  – Od­wdzię­czę się.


  Mia­ła wra­że­nie, jak­by coś pcha­ło ją do nie­go, ja­kaś nad­przy­ro­dzo­na siła. Nie była pew­na, do­kąd by do­szła, gdy­by nie dzie­li­ła ich sze­ro­kość biur­ka.


  Mar­cos prze­cze­sał wło­sy.


  – Dam ci te pie­nią­dze, ale też mam proś­bę.


  – Zro­bię wszyst­ko…


  W jego oczach po­ja­wi­ła się złość. Za­ci­snął dło­nie w pię­ści.


  – Jest coś, cze­go pra­gnę. Coś, co na­le­ży do mnie. Coś, co mu­szę zdo­być, bo ina­czej zwa­riu­ję.


  Nie mó­wił o niej, mimo to za­drża­ła, jak­by to ona była obiek­tem jego po­żą­da­nia.


  – Ro­zu­miem.


  – Na­praw­dę? – Uśmie­cha­jąc się, się­gnął po sto­ją­cy na biur­ku glo­bus i wpra­wił go w ruch. – O, tu. – Przy­tknął do kuli pa­lec. – To, cze­go pra­gnę, znaj­du­je się tu­taj.


  Vir­gi­nia zbli­ży­ła się i czub­kiem pa­znok­cia ob­ry­so­wa­ła gra­ni­ce kra­ju, na któ­ry wska­zy­wał.


  – W Mek­sy­ku?


  Przy­su­nął pa­lec do jej pal­ca. Nic nie mó­wił. Ona też. Żad­ne z nich się nie po­ru­szy­ło. Mar­cos ob­ró­cił gło­wę. Ich twa­rze dzie­li­ły cen­ty­me­try.


  – Chcę Al­len­de – oznaj­mił ci­cho, jak­by zdra­dzał swój naj­więk­szy se­kret.


  Na­tych­miast sko­ja­rzy­ła, o co mu cho­dzi.


  – Fir­mę two­je­go ojca?


  – Fir­mę, któ­rą stra­cił.


  Od­sta­wił glo­bus na miej­sce i pal­cem po­gła­dził Vir­gi­nię po po­licz­ku. Mar­cos Al­len­de… Za­krę­ci­ło się jej w gło­wie. Chry­ste, ależ on fan­ta­stycz­nie pach­nie.


  – I uwa­żasz, że ci się przy­dam? – Cof­nę­ła się o krok, po­tem dru­gi, pró­bu­jąc się uwol­nić.


  – Obec­na wła­ści­ciel­ka nie ra­dzi so­bie. Zwró­ci­ła się do mnie o wspar­cie. Za­zwy­czaj nie od­ma­wiam, ale tym ra­zem… – Po­trzą­snął gniew­nie gło­wą. – Nie za­mie­rzam jej po­móc, ro­zu­miesz?


  – Tak. – Nie ro­zu­mia­ła, ale sły­sza­ła, że nie wol­no przy Mar­co­sie wy­mie­niać na­zwy Al­len­de Trans­port.


  Za­czął krą­żyć po ga­bi­ne­cie.


  – Chcę od­zy­skać fir­mę. W ra­zie cze­go do­ko­nam wro­gie­go prze­ję­cia.


  – Aha.


  – Przy­da­ła­by mi się oso­ba to­wa­rzy­szą­ca, ktoś, komu mogę ufać. Ktoś – zmie­rzył ją uważ­nie wzro­kiem – kto, wcie­li się w rolę mo­jej ko­chan­ki.


  – Ko­chan­ki? – Vir­gi­nia dys­kret­nie wy­tar­ła o suk­nię wil­got­ne ręce.


  Mar­cos pod­szedł do re­ga­łu.


  – By­ła­byś za­in­te­re­so­wa­na?


  Na­wie­dzi­ły ją dzie­siąt­ki zdroż­nych my­śli. My­śli o Mar­co­sie, Mek­sy­ku, te­qu­ili, ma­ria­chis.


  – Oczy­wi­ście – od­par­ła, za­sta­na­wia­jąc się, co kry­je się pod sło­wa­mi „wcie­lić się w rolę ko­chan­ki”. – Co mia­ła­bym ro­bić?


  – Spę­dzić ze mną ty­dzień w Mon­ter­rey. Po­tem będę cię jesz­cze po­trze­bo­wał kil­ka razy po po­wro­cie, do cza­su sfi­na­li­zo­wa­nia umo­wy. A two­im pro­ble­mem się zaj­mę.


  – To wszyst­ko?


  Po­pa­trzył na nią zdzi­wio­ny.


  – A co, to mało?


  Uśmiech­nę­ła się. Nie spusz­cza­ła z nie­go oczu. Z gór­nej pół­ki Mar­cos zdjął gru­be, opraw­ne w skó­rę to­misz­cze.


  – Może wy­bra­ła­byś się ze mną na ko­la­cję, któ­rą Fin­tech urzą­dza dla waż­nych klien­tów?


  Po­now­nie za­czę­ła się ba­wić na­szyj­ni­kiem z pe­reł.


  – Pro­szę, to dla cie­bie. – Po­ło­żył książ­kę na ka­na­pie. – Znaj­dziesz tu mnó­stwo in­for­ma­cji o Mon­ter­rey.


  – Mam wra­że­nie, że cię wy­ko­rzy­stu­ję.


  – Wy­ko­rzy­sty­wać moż­na nie­win­ną ofia­rę.


  Przy­ci­snę­ła książ­kę do pier­si. Nie chcia­ła, by wi­dział, jaka jest pod­nie­co­na. Nie li­czy­ła jego uśmie­chów, ale dziś chy­ba po­bił re­kord.


  – Je­steś do­sko­na­łą pra­cow­ni­cą, Vir­gi­nio – cią­gnął. – Lo­jal­ną, su­mien­ną, in­te­li­gent­ną. Dla­te­go je­stem go­tów dużo za­pła­cić za ty­dzień two­je­go cza­su. Zdo­by­łaś moje za­ufa­nie i po­dziw, a mało komu się to uda­je.


  Po­dej­rze­wa­ła, że tym sa­mym rze­czo­wym to­nem prze­ma­wiał na ze­bra­niach. Cie­ka­we, ilu człon­ków za­rzą­du mia­ło gę­sią skór­kę, kie­dy go słu­cha­ło.


  Nie chcąc stać bez­czyn­nie, odło­ży­ła na bok książ­kę i za­czę­ła ro­bić to co za­wsze w chwi­lach nie­pew­no­ści: ukła­dać w rów­ny stos pa­pie­ry na biur­ku.


  – Dzię­ku­ję za miłe sło­wa. Lu­bię pra­cę w Fin­te­chu. Nie chcia­ła­bym jej stra­cić. – Po­rząd­ko­wa­ła ba­ła­gan na biur­ku, świa­do­ma, że Mar­cos stoi obok i się jej przy­glą­da. Tak jak cza­sa­mi w biu­rze. – Co po­wie­my w fir­mie?


  Jak wszę­dzie, tam rów­nież lu­dzie plot­ko­wa­li. Bała się, by Lind­say lub pani Ful­ler nie po­my­śla­ły, że po­stą­pi­ła nie­uczci­wie, bła­ga­jąc sze­fa, aby to ją za­brał w po­dróż służ­bo­wą do Mek­sy­ku.


  Mar­cos mil­czał. Od­wró­ciw­szy się, na­po­tka­ła jego roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie. Coś jej mó­wi­ło, że do­pie­ro przed se­kun­dą ode­rwał oczy od jej bio­der.


  – Po­wie­my, że ka­za­łem ci je­chać ze mną. W koń­cu je­steś moją asy­stent­ką.


  Miał ra­cję: była jego asy­stent­ką. Uświa­do­mi­ła so­bie, że ni­g­dy nie bę­dzie ni­czym wię­cej. Mar­cos Al­len­de nie za­da­je się ze zwy­kły­mi śmier­tel­ni­ka­mi. Jest ni­czym Zeus, wszech­moc­ny wład­ca. Oszu­ki­wa­ła się, my­śląc, że może coś do niej po­czuć. Oszu­ki­wa­ła, my­śląc, że wi­dzi błysk po­żą­da­nia w jego oczach. Zresz­tą, na­wet gdy­by jej po­żą­dał, pew­nie nic by z tego nie wy­ni­kło.


  Musi wziąć się w garść. Nie po­win­na za­cho­wy­wać się jak na­sto­lat­ka i snuć fan­ta­zji na jego te­mat. Mar­cos nie pro­po­no­wał jej wy­jaz­du z po­wo­dów ro­man­tycz­nych; pro­sił ją o po­moc przy za­da­niu, któ­re miał do wy­ko­na­nia.


  Kie­dy pa­pie­ry na biur­ku le­ża­ły ide­al­nie rów­no, Vir­gi­nia wy­pro­sto­wa­ła się.


  – Zgo­da. Będę ci to­wa­rzy­szyć w tej po­dró­ży.


  Ski­nął gło­wą.


  – Do­sko­na­le. Wie­dzia­łem, że doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia.


  Sta­ra­ła się nie oka­zy­wać emo­cji, ja­kie się w niej kłę­bi­ły. Strach mie­szał się z eks­cy­ta­cją, wdzięcz­ność z po­żą­da­niem. Spę­dzą ty­dzień w Mek­sy­ku jako ko­chan­ko­wie. Wie­le razy fan­ta­zjo­wa­ła o tym, że lą­du­je w łóż­ku Mar­co­sa. Ale te­raz to nie bę­dzie fan­ta­zja; na­praw­dę ra­zem wy­ja­dą, a ona bę­dzie uda­wa­ła jego ko­chan­kę.


  Cze­ka­ło ją nie lada wy­zwa­nie. Musi prze­ko­nu­ją­co ode­grać swo­ją rolę. Czy Mar­cos jej nie wy­śmie­je? On, któ­ry spo­ty­kał się z ak­tor­ka­mi, z księż­ny­mi, z mo­del­ka­mi? Prze­ję­ta swo­im no­wym za­da­niem, pod­nio­sła „Mon­ter­rey: Tras el Tiem­po” i skie­ro­wa­ła się wol­no ku drzwiom.


  – Dzię­ku­ję, Mar­cos. Za wszyst­ko. Do­bra­noc.


  – Vir­gi­nio… – Do­go­nił ją już w holu, chwy­cił za nad­gar­stek i ob­ró­cił do sie­bie. – Lot trwa pięć go­dzin. Chciał­bym le­cieć ju­tro po po­łu­dniu. Bę­dziesz go­to­wa?


  Uśmiech­nę­ła się i ski­nę­ła gło­wą, choć w du­chu wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie bę­dzie go­to­wa. Ujął ją za bro­dę. Do­tyk spra­wił, że prze­szył ją dreszcz.


  – Vir­gi­nio, czy bę­dziesz go­to­wa? – po­wtó­rzył.


  Nogi mia­ła jak z waty. Le­d­wo sta­ła. Czu­ła na twa­rzy go­rą­cy od­dech Mar­co­sa. Z tru­dem po­wstrzy­ma­ła jęk. Jak to bę­dzie, kie­dy ich cia­ła ze­tkną się w uści­sku? Kie­dy jego usta za­ci­sną się na jej war­gach, a ręce na pier­siach?


  Był sil­ny, umię­śnio­ny. Czu­ła się przy nim bez­piecz­nie, a za­ra­zem pło­nę­ła. Bała się wła­snych pra­gnień.


  – Będę, na pew­no – od­par­ła, igno­ru­jąc szyb­kie bi­cie ser­ca, po czym cof­nę­ła się. – Jesz­cze raz dzię­ku­ję. Zda­ję so­bie spra­wę, że mógł­byś po­pro­sić o po­moc ko­goś in­ne­go. Ko­goś, komu nie mu­siał­byś nic pła­cić.


  Oczy mu po­ciem­nia­ły. Nie po­tra­fi­ła z nich nic wy­czy­tać.


  – Ow­szem, ale chcę cie­bie.


  Chcę cie­bie? Nie, to tyl­ko taki zwrot. Prze­cież nie ma w tym pod­tek­stu ero­tycz­ne­go. Po­wta­rza­ła so­bie, że Mar­co­so­wi za­le­ży na oso­bie spo­koj­nej i spo­le­gli­wej. A że sam ma wiel­kie ser­ce i od­ruch nie­sie­nia po­mo­cy…


  Wo­la­ła­by być dla nie­go kimś in­nym. Atrak­cyj­ną ko­bie­tą, a nie kimś ta­kim jak jego brat przy­rod­ni, bez­tro­ski play­boy, któ­re­go Mar­cos cią­gle wy­cią­gał z opre­sji; nie kimś ta­kim jak bliż­si i dal­si zna­jo­mi, któ­rzy co­dzien­nie do nie­go dzwo­ni­li, pro­sząc o radę, po­moc lub po­życz­kę.


  Każ­dy chciał coś od Mar­co­sa, bo pod twar­dą ze­wnętrz­ną po­wło­ką kry­ło się wiel­kie ser­ce. Był pe­łen sprzecz­no­ści. Wie­rzył w lu­dzi, w ich wro­dzo­ną do­broć, a za­ra­zem był bez­względ­ny. Głów­nie jed­nak ota­czał wszyst­kich tro­ską. Cza­sem, kie­dy za­glą­da­ła rano do jego ga­bi­ne­tu, sie­dział po­chy­lo­ny nad biur­kiem. Rę­ka­wy miał pod­wi­nię­te, oczy prze­krwio­ne z nie­wy­spa­nia, głos ochry­pły, wło­sy w nie­ła­dzie. Sil­ny wo­jow­nik. Ma­rzy­ła o tym, by się nim za­opie­ko­wać. Tak wie­le da­jesz in­nym, Mar­co­sie, po­my­śla­ła, a kto się trosz­czy o cie­bie?


  Dziś po­sta­no­wi­ła, że da mu wszyst­ko, o co po­pro­si.


  – Nie po­ża­łu­jesz tego, że zgo­dzi­łeś się mi po­móc.


  Ką­ci­ki ust mu za­drga­ły. Uśmiech jed­nak nie do­tarł do jego oczu. Pa­trzył na nią po­waż­nie.


  – Obyś ty nie po­ża­ło­wa­ła. – Pal­cem prze­su­nął po jej po­licz­ku. – Tego, że zwró­ci­łaś się do mnie.
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